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-  Nie lubi płjni?.. Czy naprawdę można 

pani nie lubić?!...
-  Oj! Można, panie Jurku, oj, można!... Ale 

musimy sie już pożegnać...
Zatrzymali sie na załomie ulicy, bo Józi? 

z obawy ęrzed gniewem św!ekry nie chciała iść 
z mtcdym legionistą przez rynek,

Podali sobie ręce w  serdecznym, przyjaciel­
skim uścisku.

-  Czyż nie zobaczymy sie już, paniu |óziu? -  
pyfał |urek, przytrzymując w swojej stwardniałej 
prawicy, drobną dłoń młodej kobiety,

lózia zsunęła b'wi w namyśle.
-  jabym same tak chciała widzieć sie jesz­

cze z panem... pogadać...
-  Może jabym zaszedł do pani -  zapropo­

nował nieśmiało chłopiec.
-  Oł Niel... Niel... To niepodobnal... -  za­

protestowała żywo. -  Ale wie pan, już wiem. 
jak bedzie. Zalece dzisiai po szóstej do panny 
Larchówny, Będz.e tam pan?

-  Oczywiście, że będę,
-  Do widzenia zatem1
-  Do widzenia 1
-  Serwus, Jurek 1 -  zawołała jeszcze w przy­

stępie łobuzerskiej swawoli.
Sama zdziwiła sie tym pcułaiym wykrzykni­

kiem. Nie wiedzieć skąd orzyszlo jej to na myśl, 
Ot, odezwała sie w nici na chwile „kozak dziew­
czyna", „narwana józka".

Nagle drgnęła. Doznała wrażenia, jakby ją 
ktoś policzkowa! wzrokiem. Odwróciła głowę, 
Przed bramą poblizkiej kamienicy stał Luniew 
ski. W jednej rece fzym ał płonącą zapalniczkę 
benzynową, w drugiej niezapalonego papierosa.

B.l w józię spojrzeniem nienawiści i wzgardy. 
Zielonzwc oczy błyszczały fosforyzująco. Usta 
zacisnęły sie brzydkim, złym grymasem, który 
miał być może ironicznym uśmiechem.

Stał tak blisko, ze z pewnością słyszał, jak 
józia mówiła: „Serwus Jurek".

Pairzył wyzywające, arogancko i me zdjął 
kapelusza, nie ukłonił sie.

Młoda kobieta zadrżała poo tem wejrzeniem
-  Ncwv wróg, zacięty wróg!.., -  szeoneło 

jej złe przeczucie.
Skineta jurkowi płową i spiesznie zwróciła 

sie w stronę domu.

Teresa Larchówna, z wyciągmęfemi nogami, 
wpółleżąc, wpólsiedząc na na swojej wązkiej 
sofce, czytała ę\aze\ę.

Czytała bardzo nwaznie, z wiaocznetT natę­
żeniem myśli.

Przy stoie siedział jurek Borzęcki, Stała przed 
nim szkłanka z niedopitą herbata i leżał kawa- 
lek medoiedzonego ctdoba.

Legionista wsparł sie na łokciu i w zadumie 
pocieraj dionią czoło.

Larchówna doczytała do końca jakiś artykuł 
Wargi jej poruszyły sie w fen sposób, iakby 
przeżuwała coś bardzo niesmacznego, gorzkiego.

Po chwili podniosła wejrzenie swoich pło­
miennych. głęboko zapadniętych oczu.

-  Aż coś sie w człowieku skręca, kiedy sie 
czyta teraz gazefe Tak mi sie zawsze zdaje, 
te fe płacnte papieru czuć nie kiepską farba 
drukarską, ale krwią ludzką. Posłuchaj.., naprzy- 
kład dzisiejszy komunikat: „nasze waleczne 
wojska wykonały niespodziany afak na wzgóize, 
obsadzone wczoraj przez nieprzyjaciela i oazyskały 
je. Straty nasze, pomimo zaciętej obrony nie­
przyjaciela, są nieznaczne". Uważasz,- „niezna­
czne r  Jak to niewinnie brzmi. Albo jest tu 
artykulik pt„ „Orgia lichwy żywnościowej". Takie 
lo tuby powszednie, już przyzwyczailiśmy sie: 
„niema chleba, niema nąki, niema ziemniaków, 
niema młeka dta dzieci", dle tak uważnie wsłu­
chać sie. to każde słowo aż wyje poproslu roz­
paczą. Uważasz, jur?...

-  Tak, tak.., -  odpowiedział z roztargnieniem 
Jurek.

Larchówna odłożyła gazetę i wpatrzyła się 
w ciotecznego brata.

-  Zdaje sie, żeś ty nawet nie słyszał, o czem 
mówiłem. Odzie twoie myśli, Jurku? Ciągle sie 
trapisz femi Sprawami legionowemi?

-  Nie; Tereniu. O czem tnnem myślałem 
teraz.

.-  Musiało to być coś poważnego i niewe­
sołego, bo min? masz przytem wcałe nie tęgą.

-  Tak..
-  No, wyspowiadaj się, cnłopaKU, powiedz, 

co ci tam na sercu cięży... Ty wiesz, żc ja umiem 
słuchać, a czasem i poradzić.

-  Ja sam chciałem z tobą o iem mówić...
-  To mów... Cóż to takiego?., Może zako- 

cha»eć się. dzieciaku?
Jurek uśmiechnął się smutnie
-  Nic, teraz nie zakochałem się... Widzisz, 

spotkałem dzisiaj w Łykowie dawną znajomą...
-  Więc?..
-  Nie wiedziałem nic, że wyszła za mąż 

Mówiła mi, że się macie...
-  Któż fo taki?
-  Z domu panna Józia Maliniewicz..- Obecnie 

pani... pani Żarnicka...
-  Ana I... -  Teresa postawę wpólłeżącą zmie­

niła na siedzącą -  Piękna pani józia 1 jakoś 
cię ona bardzo ODchodzi, to już widzę.

jurek milczał, utkwiwszy oczy w żółtawą 
ceratę, okrywającą stół. Palcami jednej ręki bę­
bnił jakiegoś marsza

-  Słuchajno, jur. a jak fo było na imię owej 
czternastoletniej azewoi, dla które! wypra wiałeś 
takie arabskie awantury, że cię ze szkoły ,.wy 
lali" i maika musiała wywieźć cię z Krakowa 
Nie józia, przypadkiem -  co?

-  Józia -  odrzucił krćtkc
-  No fak, tera? rozumiem. A ly o niej jesz­

cze nie zapomniałeś, czy fęraz dopiero przy­
pomniałeś sobie?

-  Nie zapomniałem...
-  Tak! O niej trudne zapomnieć. Rzucą 

czai... -  powiedziała Larchówna, jakby sama 
do siebie.

-  Tereniu, powiedz mi... -  zaczął znowu 
jurek.

-  Cóż chcesz wiedzieć?
-  jaki jesi ten... ten jej mąż?.. I jego ro­

dzina?... I jak myślisz, czy jej tułaj dobrze?
Teresa nie odpowiadała długą chwile- się­

gnęła po leżącą obok ua krześle papierośnicę, 
wyjęła papierosa, usypała odrobinę tytoniu rta 
rękę i mruicnęla ze złością:

-  Psiakrew! „Ersatz" Bukowe liście 1
-  Tereniu... -  powtórzył proszącym tonem 

chłopak
Larchówna otoczyła się obłokiem błękitna­

wego _ymu.
-  Głupia była fa mała, że nie czeka*a na 

ciebie- Potrzebnie się spieszyła...
lurek westchnął.
-  Czv io niedobry człowiek, len Źarnieki ?
Larchówna namyśliła sie chwilę nad odpo­

wiedzią,
-  Nie, nie można powiedzieć, żeby był nie­

dobry... Przeciwnie, on jest z natury dobry i tro­
chę nawet zanadto tkliwy, tylke

-  Tylko co?...
-  Tylko, że to jesf „mamusi synek" A jego 

mama... A przytem owa wrodzona mu dobroć 
i jak wspomniałam nadmierna tkUwosć, godzi 
się u mego doskonale z niezwyklem wygodnic­
twem i podlana jest sosem porządnego egoizmu, 
W siosunku zaś do kobiet jest,... ja bym to na­
zwała, „łagodnym uwodzicielem". Ale ty może 
nie rozumiesz tego określenia, jur

-  Istotnie, nie rozumiem, ale mniejsza o fo! 
Idzie mi tylko o nią. Jak myślisz, czy on ją 
kocha?

-  Po swoiemu, z pewnością.
- To znaczy?,..

-  To znaczy, iż mu się zdaje, że jak on 
ma na nogach ' alosze, to jej nie powinna do 
dziurawych bucików napływać woda-, /

-  Więc to taki egoista 1.
-  Wszyscy ntmei lub więcej jesteśmy egoi­

stami, jureczku i
#  Sądzisz, że józ’'a w nim zakochała się...
-  Nie tylko się zakochała, ale waryowała 

za nim ł
Usia jurka zadrżały prawie niedostrzegalnie.
-  Czy on baidzo przystojny?
- Tak sobie. Załęży od gustu.

-  A'e można się w mm zakocnać?
-  O! Można! -  Czarne oczy Larchówny 

rozżarzyły sie nagle. Może wstrząsnęła nią fała 
wspomnień

V? głosie jej zadrgał taki mocny akcent nie­
złomnego przekonania, że zwróciło fo uwagę 
jurką.

Nie zdradził się z tem jednak i głośno za­
pytał ■

-  A matka, pani zarnicka?
Sobolowe, przepyszne czarne brwi zbiegły 

się, pogłębiając bruzdę na czole
Wypalonego papierosa zgniotła i rzuciła na 

popielniczkę,
-  O ?arnicką się pytasz? Podia, wściekła 

małpa 1 -  rzuciła przez zaciśnięto zęby to nie­
wybredne określenie

-  I jak ona obchodzi się z fózią?
-  Maltretuje ją!
-  AaaL

Zapukano do drzwi.
Larchówna zerwała się z sx)fki.
-  Proszę ł -  zawołała
Drzwi otworzyły się Ukazała się słodka 

twarzyczka józf.

-  No, niechże się oani decyduje. Fojedziemy 
razem... -  nalegał jurek.

-  Poco mnie pan namawia! Czy pan me 
widzi, jaką mam ochotę? Cóż- kiedy nie można,

-  Dlaczego nie można?
-  No bo tak...
-  Chyba świekra nie zabroni pani odwie’ 

dzić ojca -  wtrąciła milcząca dotychczas Lar­
chówna, która żadnego prawie nie brała udziału 
w rozmowie józi i Jurka, lecz tylko obserwo­
wała i kombinowała coś w myśli.

Po jej przywiędłych, spieczonych wargach 
przebiegał kiedy niekiedy dziwny uśmiech, po 
błażłiwie ironiczny

Ofta jedna zdawała sobie sprawę z lego, 
jiikifc skutki, komentarze pociągnąć może za 
sobą ta wspólna podróż dwojga tiłodych.

W honor i czystość uczuć Jurka wierzyła 
wprawdzie niezłomnie, jak również w niewin­
ność zachcianki józinej, wiedziała jednak do­
brze, żc nie uwierzy w to ani pani Źarnicka, 
ani żadna z „kumoszek" łykowskich, ani Kon­
rad...

Nie ostrzegała jednak, nie odradzała, prze­
ciwnie, podsuwała Józi wybieg.

-  Może pani powie&zieć, że pani dostała 
list od ojca z zaproszeniem.

-  Ach! Moja teściowa nie zapyta pewnie 
nawet o fo. Ona będzie szczęśliwa że się na 
mnie choć przez kilka dni patrzeć me będzie.

-  Cóż to za zła musi być kooieta! -  wy­
buchnął Jurek.

-  Trudno, jaka jesf, faka jesf! ja jej już 
nie zmienię ł

-  Więc gdzież przeszkoda ? -  zapytała Lar­
chówna. -  Ahal Domyślam sie. o co idzieł 
Pieniędzy pani niema? — szepnęła, pochylając 
sie do ucha Józi, tak, aby jurek nie usłyszą1

Usłyszał jednak.
-  Pieniądze!... Jakto, przez iakie głupstwo, 

przez taką bagatelkę miałabv pani zepsuć so­
bie przyjemność?!..

-  No, no, ładna mi pagatelka -  brak pie­
niędzy 1„ zamruczała Larchówna -  Odkądże to 
tak. mój chłopcze?... Nie wiesz to. iak ktoś 
fam napisał: „rto! Geniuszem mógłbym zostać, 
gdyby nie fen brak pieniędzy, cc wyr.iosią moja 
postać wciąż powala w rynsztok nędzy"...

Jurek, zda się, nie słyszał nawat słów ku­
zynki. Nieśmiałe, proszące weirzenie zwróci1 ku 
józi.

-  p an: Józiu... jeżeli rzeczywiście... to niech 
pani zechce... mech pani raczy przyjąć odemnie 
pożyczkę, ja mam pieniądze... Zaoszczędziłem 
ieszcze z pola...

Ogniste rumieńce oblały twarz młodej ko 
blefy aż po korzenie złotawo-bronzowych wło­
sów.

-  Panie jerzy, co pan...
-  Tereniu!.,. — zawołał błagalnie Legio 

nisfa jakby szukając pomocy u kuzynki.
Larchówna leżała na sofce, podłożywszy pod 

głowę obie ręce. Czarne przepaściste oczy prze­
biegały ze wzruszonej twarzy Jurka ku zaczer­
wienionej józi i znowu powracały do mlodegc 
.-egionisty -  tajemnicze, zagadkowe. Nie po­
dobna było wyczytać z tych oczu co Teresa 
w lei chwili myśli.

-  Może pani śmiało przyjąć od lurkaT - 
wyrzekła jakimś leniwym głosem -  cd żadnego 
innego nie radziłabym... sie od niego może pani...

|ózia bvła zakłopotana, ale i rozrzewniona 
zarazem. Poczciwy lurekł... żadnej uiazy, żadnej 
złości — sama tylko życzliwość...

Chcąc ukryć zmięszanie, odwaczta gtowę 
od młodeao Legionisty -  kr oknu. Ostatnie 
blaski zachodzącego słońca rzucały czerwonawe


